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Od prastarych czasów wygłaszają ludzie ma- 
ksymę, wedle której przyzwyczajenie jest drugą 
naturą człowieka; może trzebaby tu jedną zrobić 
poprawkę, a mianowicie, że przyzwyczajenie staje 
się drugą natura. A w ogóle i słowo „natura“ 
w tym względzie jest chyba mianem zbioru przy- 
wyknień, nawyczek i zrośnięcia się bezwiednego 
prawie z tem, do czego nas od najmłodszych lat 
wdrażano, lub czego nam z braku uwagi i staran- 
ności w wychowaniu nie zakazywano. Rozumie się 
dalej eo ipso, iż przyzwyczajenia mogą być dobre 
i złe, dodatnie lub ujemne. Cała w tem sztuka, aby 
tych drugich było jak najmniej a cel ostateczny, 
aby ich wcale nie było. Do tego dzieła najłajwiej 
rękę przyłożyć wychowawcom domowym a szczegól- 
niej matce. Nie dość wszakże, każdą spostrzeżoną 
u dziecka wadę skarcić achoćby i ukarać, nie dość.... 
lepiej, korzystniej będzie zamiast tego, śledzić pilnie, 
o ile skarcone, upomniane dziecko wystrzega się 
i panuje nad sobą, ażeby nie powtórzyć tego, do 
czego cos go tak ciągnie. 

Przyzwyczajenia bowiem wskutek procesu 
z jakiego się wytworzyły, t. j. z powodu nieustan- 
nego ich powtarzania, nabierają takiej siły, że pa- 


nują nad nami i skłaniają do czynów wykonywa- 
nych częstokroć mimowiednie coś nakształt odruchów 
organizmu, tizycznie biorąc. Wyrabia się bowiem 
u nas jakaś siła, która zmusza do spełnienia tego 
lub owego, czy chcemy, czy nie chcemy. Dlatego 
nieśmiertelnem pozostanie zdanie Lockego, który 
powiedział, że jednym 2 głównych celów moralności 
chrześcijańskiej jest wytworzenie takiej siły ducha, która 
by zdolną była oprzeć się potędze przyzwyczajeń. 
Filozof przedewszystkiem ma na myśli ujemne 
przyzwyczajenia, gdyż to jedna z najsłabszych stron 
człowieka. Zręczny psycholog wie, że na tym pasku 
najłatwiej prowadzić, gdzie się rzewnie podoba. 
Póki przywyknienie świeże, młode, a więc nie ma- 
jące tyle siły co przedawnione, łatwoje wykorzenić. 
Wtedy nad nawyczką swego dziecka panuje 
jeszcze matka wszechwładnie. — A zatem gdy dzie- 


| ciak opieszały, lubi zadużo wypoczywać, spać, i wy- 


| godnie się w krzesłach lub fotelach rozpierać, 


odzwyczaj go od tego Matko! 

Gdy łakomy, pośpiesznie i dużo zjada, smakosz, 
radby ciągle palce oblizywał, — nie poddawaj mu 
do tego sposobności a nadarzoną usuwaj, ucz jeść 
miernie, przyzwoicie i nie czynić w jedzeniu wyboru, 


bv inaczej wyrośnie z twego synalka sobek i przy- 
jaciel wyłączny własnego podniebienia. Gdy kłamać 
zaczyna, staw mu przed oczy natychmiast silne, 
jasne, porywające przykłady prawdy i jej potęgi, 
takie jak np. historya o św. Janie Kantym wśród 
zbójców, o Epaminondasie, który nie znał całe życie 
kłamstwa Słowem każde nowo powstające 
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złe przywyknienie jest zarodkiem grzechu, wady 
wielkiej a szkodliwej, trzeba mu więc przeciw- 
stawić zaletę i cnotę odpowiednią — a tak trafiać 


do rozumu dziecięcia, chwytać za serce, naturze zaś 


N 
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hlaud yna STA 
Jej życie i zasługi 

| skreśliła 
JAREMA. 


(Ciąg dalszy). 


(Gdy pod Ostrołęką zginął jenerał Kicki, po- 
zostawiając po sobie nieutuloną w rozpaczy i żalu 
wdowę, Klaudyna stała się prawdziwą jej siostrą 
i pocieszycielką, natchnęła ją wyższą ponad żale 
osobiste myślą, pregnieniem służenia i poświęcenia 
się zupełnego sprawie narodowej i do wspólnej 
pracy w celu pomagania walczącym rodakom za- 
chęciła. Razem wiec odtąd oddawały się zajęciom 
lazaretowym. Było takich więcej z nimi: Klemen- 
tyna z Tańskich Hoffmanowa, Konstantowa Szcza- 
niecka, jenerałowa Sowińska, Anna Nakwaska, Anna 
z rai Gieryczowa, Rozalia Biszping, Tertu- 
lianowa Koczorowska, Lubińska i wiele jeszcze im 
podobnych Polek obywatelek, objętych powszechnie 
zaszczytną choć skromną nazwą „Sióstr szpitalnych* 
Choć niejedno nazwisko wypadło z „pamięci, choć 
może utonęło gdzieś w morzu czasu i dziejów nie- 
spisanych, to jednak żyje ono wsercachtych wszyst- 
kich, którzy Ojczyznę szczerze kochają a ideę wol- 
ności dobrze rozumieją. Czyny takich jednostek 
przed Bogiem i ludźmi są wymownymi świadkami 
ich życia i uczą nowe pokolenia, wiążąc je żywym 
łańcuchem miłości z przeszłością. 

Jak bardzo obchodziły Klaudynę losy powsta- 


nia, jak gorąco odczuwała z walecznikami pol- 
skimi, z obrońcami Ojczyzny, o tem przekony- 
wują dokładnie listy jej, pisane w czasie pow- 


stania. Oto słowa jednej z owych korespondencyj. 
„Nasze wojsko cudów dokaże a Moskale będą się 
bić, jak w r. 1812 O własną egzystencyą. Niech 
nam Bóg miłosiernym być raczy a zachowa nam 
wszystkim jedność i siłę!. Bernard (Potocki) służy 
jako prosty żołnierz od wielu już dni, mało snu 
a wiele czynnej służby, schudziły go, ale mu to na 
zdrowie wychodzi, nie zna czarnych myśli ani zwąt- 
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odejmować sposobność do nabycia wprawy w do- 
gadzaniu swym ułomnościom. Oto sposób i to się 
nazywa zniszczyć złe w samym zarodku. Ale zaraz, 
natychmiast, skoro złe spostrzeżone zostało, uczynić 


to nalezy — gdyż później młoda łodyga arzewieje, 
w pień się zmienia i już jej nie nagniesz, chyba ja 
| burze życia złamią i strzaskaja — a wówczas co 


z tego? Cóż z tego?! — To już chyba tyiko z po- 
etką przyjdzie zawołać: 
„Zapóźno już! Zapóźno już! 


„Nad dolą tą, zapłacze Anioł Stróż!“ 


Alel sota. 
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pienia“. Kiedy zaś matka Bernarda Potockiego ofia- 
rowała swoje klejnoty na potrzeby powstania, wtedy 


| synowa jej Klaudyna, napisała szczerą , gorącą po- 
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dziękę w swojem i syna jej imieniu, bo on był bar- 
dzo zajęty, wciąż w obozie czynny. Razem z tą po- 
dzięką wydała prośbę, by matka nie sprzedawała 
klejnotów, za cenę niższą od ich rzeczywistej war- 
tości, ponieważ to „byłoby zmarnowaniem kapitału, 
czego dzisiaj wielce szkoda, wobec tylu nędz tera- 
¿niejszych i przyszłych.“ W tymże samym liście 
opisuje stan, w jakim pozostaje naród w owej chwili 
dźwigania się i obrony: „Wszyscy się tu sposobią do 


| rozpaczliwej walki, jeżeli nam z nikąd pomoc nie przyj- 


i dzie, 


| przez kilka krwawych bitew. — Sciskam 


trudno o rezultacie jej ostatecznym wątpić. Ale 
trwać może ona długo. Spodziewamy sie przynajmniej, 
Jeżeli padniem, kilku kwiatami mogile naszą przyozdobić 
Mame 2 całem 
uszanowaniem i całą czułością, jaką dla niej chowam. 
Zupełnie tracę głowę wśród tylu smutków i obaw tylu“. 

Niczego dla siebie a wszystkiego pragnęła dla 
drugich. Gdy grożono jej konfiskatą majątkua matka 
chciała czynić jakieś starania, w celu zapobieżenia 
podobnej grabieży, wtedy Klaudyna zaklinała ją 
w liście, aby tego nie czyniła a to z dwojakich po- 
budek: raz dlatego, iż nie chciała, aby matka po- 
niżała się do prosb wobec władz wrogich a pow- 
tóre obawiała się, aby jej w czasie podróży przez 
Ukrainę nie spotkało jakie niebezpieczeństwo, 


o które w tym czasie niepokoju i rozruchów pełnym, 


nie było trudno. Pisała zatem: „Mniejsza o majątek 


| jeżeli Bóg jest z nami, naszych przy życiu zachowa, 
a sprawę ocali, w takim razie zawsze jeszcze będziemy 
dość bogaci, aby się takiem nacieszyć szczęściem. „Czy to 


zwyczajna kobieta, która tak głębokie wypowiada 
myśli, z tak wysoka patrzy na sprawy marteryalne 
z takiem ukochaniem idei, krzepi całym zasobem 
energii swej i wiary, wątpiących i stroskanych, nie- 
szczęśliwym zbiegiem wypadków? — Co miała, to 
niosła w ofierze i chętnie składała na ołtarzn ojczy- 
stym, sama nie lękała się żadnych trudów, ani też 
niewygód, nawet biedy, byle tem okupić promienną 
wolność ukochanego kraju i narodu. W jednym li- 
Scie do matki męża z wielką prostotą wypowiada 
ową jedyną troskę o losy narodu, gdy na wszystko 
inne znajduje radę i sposób. Oto jej słowa: „Po woj- 
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nie ograniceymy się we wszystkiem, jeść będziemy kar- 
tofle, pić czystą wodę i płacić długi nasze. „Tymiwy- 
razami chce zarazem udowodnić matce i dać do 
zrozumienia, że mogą wszystko ofiarować na potrzeby 
walki, gdyż sami, bardzo mało mają potrzeb i nie 
wiele mieć ich będą w przyszłości. A obok tego ileż 
wiary żywi a ile nadziei, że kwiat poświęceń bujny 
i plenny być musi, że nie zginie on nigdy, prze- 
nigdy, lecz w setny wyrodzi się owoc. Podajemy tu 
poniżej własne jej wyznanie wiary narodowej pod 
tym właśnie względem. Jest to jakby dosnucie tych 
myśli, które poprzednio wyraziła w liście, mówiąc 
o purpurowych kwiatach krwi, zdobiących 


mo- 


gily i kurhany polskie. Pisze Klaudyna: Zdaje mi 
się wciąż, że Polska upaść nie może. Tyle ofiar, tyle po- 
święceń, tak religijna nadzieja, ogarniająca wszystkie 
umysły, zawiedzioną być nie może. Mimo tych wszyst- 
kich, którzy giną od kul nieprzyjacielskich, lub cholery, 
wierzę w przyszłość Ojczyzny, mam przeczucie, że wszy- 
'scy moi jej szczęściem cieszyć się będą. Jeżeli nas jed- 
nak tak, długo Bóg utrzymać raczy, aby w końcuzginąć, 


| trzeba się będzie poddać jego świętej woli. Ale rozpa- 
| czać nie wolno; cześć Polski ocaloną została a ta karta 

dziejów jest z pewnością świetniejszą od r. 1794, który 
| nam zjednat podziw i współczucie całej Europy*. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). 
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dina. Marroni 


es A R 
(Dokończenie.) 
Swiat zrazu bardzo ubolewał nad losem 


hrabiny Amelii, nie jeden kusił się być jej pocie- 
szycielem, ale gdy przekonano się, że ona nie pra- 
gnie pocieszyciela i że zamiast szukać rozrywek 
zamyka sie” w domu, zaczęto jej żałować mniej 
nierównie, a cała sympatya zwróciła się ku hrabiemu 
Albinowi. Był on tak wesoły, ożywiony, przyjemny 
w towarzystwie, jeśli zaś pozwalał sobie rozmaitych 
wybryków, dostarczał obfitych materyałów do 
skandalicznej kroniki, dziwactwa jego żony mogły 
mu służyć za wymówkę, wszakże ta kobieta nie 
umiała ani się bawić, ani nawet ubrać, była widocznie 
stworzona na zakonice... 

Raz czy dwa, hrabia Albin zachorował, wów- 
czas żona pielęgnowała go z nieporównanem po- 
Swieceniem, była jak siostra miłosierdzia przy jego 
łóżku, a gdy spałspoglądała na niego jakby chciała 
obraz jego wyryć w myśli swojej, lub napatrzeć go 
się za te długie dnie, tygodnie, miesiące w których 
go nie widziała. 

Nie robiła mu żadnych wymówek, a nawet nie 
winiła go w głebi serca. 

Jeśli za$ choroba hrabiego Albina trwała dłu- 
żej a on okazywał żonie wdzięczność za jej starania 
wów czas powstawały znów pocichu uśpione nadzieje, 
szczęścia, które jes zcze uśmiechnąć się do niej mogło 
i przypominały się jej pierwsze dni pożycia. 

Trwało to zwykle dopóty, dopóki mąż nie od- 
zyskał sił dawnych, bo gdy te powracały, powracał 
i on do dawnego życia. 

Przyzwyczaił się zupełnie do łagodnego postę- 
powania żony, a ponieważ nie był człowiekiem zbyt 
daleko w idzącym, przyszedł do przekonania, że 
Amelia przyjmowała swój los bez przykrości, zresztą 
było mu wygodnie tak wierzyć bo jak wiemy miał 


STYK A L 


bien: 


| kaprysy, gniewy i fantazye corki, 
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POEZYA. 


dobre 
wodu. 
| Nie domyślał się łez, łkań, szałów, 
pały sercem Amelii. 

Jedyną pociechą jej była córka, jeśli na podo- 
bne cierpienia istnieje pociecha jaka. Amelia kochała 
ją nie tak jak się dziecko kochać może i powinno, 
ale z jakiem$ bezgranicznem uwielbieniem, z jakąś 
czcią namiętna, w której zlały się wszystkie zawie- 
dzione uczucia i nadzieje 
Dziewczynka wzrosła wśród atmosfery uwiel- 
przyzwyczajona do tego, że przez samo swoje 
istnienie uszczęśliwiała, stała się rodzajem domo- 
wego bóstwa, któremu wszystko, co żyło musialo 
składać pokłony, i nabierała pomału przywar istot, 
które są czczone, jakkolwiek na cześć nie zasługują. 

Atmosfera uwielbień zawsze narkotyczna i nie- 
zdrowa, nawet dla dorosłych, szczególniej szkodliwą 
jest dla dzieci; dziwić się więc nie można jeśli 
Heicia stała się nieznośną i zamiast pociechy, była 
powodem ciągłych zmartwień matki. 

Jeśli kto zwracał uwagę wią Amelii na 
, łagodna za- 
zwyczaj i znękana istota, yerbas gwaltownie; 
wszyscy byli niespraw iedliwi dla jej córki, a córka 
ta powinna mieć przynajmniej dzieciństwo swobodne 


serce i nie lubił, by kto cierpiał z jego po- 


które szar- 
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| i używać 


szczęścia, będąc dzieckiem, bo potem.... 

Nie dodawała co miało byé potem, ale zato 
mówiły jej oczy zapadłe i niepocieszone, jej blade, 
przecięte wargi i wyraz boleści, rozlany w całej 
| postaci. 

Hrabina Amelia bowiem przyszła do przekonania 
iż życie kobiety jest koniecznie męczeństwem, nie 
widziała sposobu ochronienia córki od podobnego 
losu i chciała przynajmniej, by te lata Życia, które 
upływały pod wyłączną opieką matki, były bez 
chmury żadnej. 

Widać jednak nie wzięła się do tego w sposób 
właściwy, -bo im bardziej dogodzała Helci, tem bar- 
dziej wymagania dziecka wzrastały, aż przychodziła 
chwila, w której żądała rzeczy niepodobnych i złoś- 
'ciła się na wszystkich a najgorzej na matkę. 


Biedna hrabina Amelia była wówczas w pra- 
wdziwej rozpaczy, nie mogła patrzeć na łzy córki 
i byłaby z chęcią rzuciła się do wody, gdyby z niej 
wydostać mogła gwiazdkę, do której Helcia wycią- 
gała rączki. 

Czasem brała córkę w ramiona i całowała ją 
namiętnie, lub chciała godziny całe trzymać jej 
główkę przytuloną do piersi, a gdy Helcia wyry- 
wała się z jej objęć, jak to zwykle czynią dzieci, 
wówczas hrabina Amelia płakała, czuła się obrażoną, 
przychodziło jej na myśl, że dziecię odziedziczyło 
usposobienie ojca. Ale to trwało krótko, pierwsza 
pieszczota Helci zamieniata ją znów w pokorna nie- 
wolnice. 

Wkrótce zachcenia Helci przestały krążyć 
w sferach niemożebności. W miarę jak podrastała 
przestała napierać się gwiazdek, ale za to żądała 
natarczywie rozmaitych rzeczy, które jej na myśl 
przychodziły i nie znosiła oporu. 

Wychowanie jej było bardzo zaniedbane, nikt 
nią nie kierował, nikt nie powiedział rozsądnego 
słowa, bóstwiono, dogadzano i psuto. Nie dziw 
więc, że Helenka dorósłszy nie była wcale pociechą 
matki, jak to sobie ona marzyła. Samolubna 
i dumna, lekceważyła ją jawnie, a hrabina Amelia 
płakała po cichu, nie chcąc przyznać się do łez 
swoich, ani do ich powodu. 

Tak jak niegdys w pierwszym kwiecie mło- 
dości cierpiała przez męża, tak w latach dojrzałych 
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|a gdy wreszcie zakończyła żywot męczeński, 


| płodne. 
| w chwili ostatniej, to umarła tak, jak żyła, zroz- 
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| cierpiata przez córke. Byta coraz bardziej milczaca, 


znękana, oglądając się smutnie po świecie, który 
dla niej był prawdziwym padołem płaczu. 

Aż wreszcie nadszedł dzień, kiedy z kolei 
Helcia żyć zaczęła na własną rękę, kiedy pokochała, 
poszła za mąż i z uśmiechem na ustach porzuciła 
dom rodzicielski i rozpaczającą matkę. 

Pojechała daleko, nie oglądając się za siebie, 
listy jej nawet były skąpe, krótkie, pisane jakby 
z obowiązku tylko. Ona rwała się do nowego życia, 
które otwierało sie przed nią, nie myśląc o prze- 
szłości. Wówczas hrabina Amelia obłąkana prawie 
boleścią, straciła ostatnie nadzieje i powiedziała 
sobie wprawdzie po cichu, bardzo po cichu, że 
córka jej jest niewdzięczną. Nie pomyślała o tem, 
że kochała ją źle, że dziecię nie mogło odpowie- 
dzieć szalonym uczuciom, które w nie złożyła, że 
idąc za mąż nie była niewdzięczną, bo ulegała tylko 


| prawom bytu. 


Ale ten ostatni zawód był nad jej siły. Od 
chwili zamezcia córki była jak roślina, pozbawiona 
słońca i powietrza. Zamierała zwolna bez skargi, 
nie 
zostawiła próżniw żadnem sercu, w żadnem istnieniu, 
łzy jej, cierpienia i bole były bezpożyteczne i bez- 
Jeśli ta myśl przeszła jej przez głowę 


paczona. 
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U PANI ELŻBIETY ORZESZKOWEJ. 


+= 


(Dokończenie). 


"ani Orzeszkowa, była co do mojej osoby, już 
zupełnie przygotowaną i wyraziła się bardzo przy- 
chylnie o mojej działalności literackiej, co mnie 
prawie zatrasowało. gdyż ujrzałem w tem nie kon- 
wencyonalną grzeczność, lecz oznakę nadzwyczajnej 
baczności, która jej niepozwoliła mojej działalności 
przeoczyć. 

Zaczęliśmy odrazu ożywioną rozmowę. Pani 
Orzeszkowa prowadzi konwersacyą z nadzwyczajną 
łatwością, bez najmniejszej pretensyi lub oznak tru- 
dności, sąd jej jest stanowczy i jasny, ona niedys- 
putuje ale stawia pytania jezeli odpowiedź nie wy- 
pada po jej myśli, wtedy bez wahania objawia swe 
wprost przeciwne zdanie. 

Rozmowa nasza miała za temat poezyą polską. 
Pozwoliłem sobie zrobić uwagę, że stawiam Juliu- 
sza Słowackiego, jako największego mistrza formy 
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poetyckiej, najwyżej ze wszystkich poetów polskich, 
że ten tytaniczny geniusz twórczości poetyckiej 
włada zarówno po mistrzowsku środkami sztuki, 
a w używaniu niektórych jest niedościgniony. 

Symbolika Maeterlincka urodziła się już w czter- 
dzieści lat po śmierci poety a najznakomitszy po- 
emat symboliczny naszego stulecia, został napisany 
jeszcze w roku 1837 a zowie się „Anheli*. 

Mistyczną poezyą Anglii, Francyi i Niemiec, 
fantastyczność u mistyków takich jak Slead, Pela- 
dan, Rosny i Du Prel możnaby chyba nazwać spor- 
tem uprawianym z nudów, w obec wszechświatowego 
niepokoju i tytanicznego pragnienia, które przeja- 
wia się w „Genesis z ducha“ Słowackiego. 

— Mickiewicz jednakże jest największym plasty- 
kiem naszej poezyi, najprawdomowniejszym artystą 


| najwierniejszym i najbystrzejszym obserwatorem rze- 


czywistości — odrzekła pani Orzeszkowa. 
Rzeczywiście — Polacy nie tracą czasu na 
wyszukiwanie i stwarzanie technicznych wyrażeń, 
jak to czyni Zachód, biorąc na siebie obowiązek 
tworzenia nazw, dla pewnych pojęć ale pojęcia te 
i rzecz sama, już dawno u nas istniała a zachód 
przylepia tylko swoją markę fabryczną na niej. Dla- 


— 24 — 


tego my Polacy nie potrzebujemy wracać się do 
naturalizmu, nasz „Pan Tadeusz* jest wzorem rea- 
listycznego opisu, które nie obawia sią światła 
prawdy, pomimo to nieprzestaje być nigdy poety- 
cznym w najistotniejszem znaczeniu tego słowa. 
Zresztą naturalizm dobiega, a właściwie dobiegłjuż 
do swojego końca. 
W Niemczech zaczyna się dopiero jego pa- 

nowanie. 

-— (zem się to dzieje? jak pan to wytłumaczy? 

— Wielki ten naród tak mało ma obecnie takich 
którzyby mu drogę wskazywali. Powodzenia polity- 
czne nie tworzą takowego w piśmiennictwie. 

— (gdzież są młodzi bojownicy nowych idei, 
dzisiejszej (rermanii? 

Jako najznakomitsze dzieło ostatnich lat wy- 
mienitem „Mittagsgóttin* Wilhelma bBólschego i za- 
znaczyłem myśl przewodnią tego romansu a p. Orze- 


szkowa zanotowała go sobie aby w stosownej 
chwili przeczytać. 
Zaczęliśmy mówić o pisarzach niemieckich. 


Bardzo to panią Orzeszkową zadziwiło, gdy się 
dowiedziała, że Wiedeń tak mało posiada kobiet, 
któreby się poszczycić mogły gruntownem wyksz- 
tałceniem akademickiem. 

Nie może pojąć tej niższości stanowiska ko- 
biety niemieckiej. W Warszawie n. p. na tym sto- 
pniu wykształcenia jest niezmierna ilość kobiet, za- 
dawalniających się bardzo skromnymi warunkami 
bytu, pracujących w zawodzie nauczycielskim lub 
dziennikarskim, a które pomimo to nie pozbyły się 
wdzięku kobiecego i nie pozują na pisarki i proro- 
kinie. Z ten to właśnie zastęp wysoko wykształconych 
kobiet nadaje naszym kobietom właściwe piętno,podnosi je wy- 
solo ponad przeciętną miare pospolitości i powszedniości. 
To wykształcenie i wymogi, jakie ono że sobą przynosi 
stopniowo udziela się ogółowi. 

Z austryjackich powieściopisarek wymieniłem 
panią Ebner-Eschenbach i panią Suttner. 
„Rzeczywiście, romans pani Suttner był 
czynem“ odrzekła p. Orzeszkowa. 

Dalej wymieniłem Feliksa Dahna parodyą idei 
wiecznego pokoju. 

Feliks Dahn jest rzeczywiście jednym znaj- 
znakomitszych pisarzy niemieckich, ale czegóż on 
właściwie chce od nas kobiet? 


ixomuz przysługuje prawo przed innymi nieść 
sztandar pokoju i braterstwa ludów, jeżeli nie ko- 
biecie, żonie walczącego na polu bitwy i matce 
bohaterów ?. 
— „W polskiej literaturze wstręt do wojny stał 
się dogmatem estetycznym* odrzekłem na to. 
Masz pan slusznosc, wstręt ten tkwi głęboko 
poczuciu naszego narodu, istał się nie najmniejszą 
z przyczyn politycznego upadku tegoż* 
„Czechów przecie ich braterskie zapasy nie 
uchroniły od strasznej katastrofy* — odrzekłem. 
Ktos wchodzący przerwał wątek naszej roz- 
mowy. później zwróciła się pani Orzeszkowa do mnie 
z zapytaniem? 
„Jakie pańskie zdanie 
chlickym, ? 
„Geniusz“ 
„Tak, jest 


o Jarostawie Vr- 


odrzekłem bez wahania. 


to jeden z tych ludzi, o któ- 


| rych śmiało powiedzieć można, 


że są wszystkiem 
z łaski Bożej. 

„Rzeczywiście, świetnością formy poetyckiej 
przypomina Juljusza Słowackiego i jest jak tamten 
zarazem poganinem i chrześcijaninem, “Grekiem i Rzy- 
mianinem, mistykiem i realistą“ odrzekłem. 

— Niestety, poznałam dzieła jego tylko z prze- 
kładów, (Miriam i Konopnickiej) które chociaż stoją 
na wysokości swego zadania, dotychczas niedały 
całości. la jego wszechstronność, o której pan wspo- 
mniałeś jest właśnie znamieniem genialności, poezye 
jego wywierają na mnie wpływ czarodziejski swoim 
lirycznym nastrojem i świetnością gry barw“ 


— y Talent Vrchlickego polega podług mnie na 
tem, że swoimi pismami z łatwością taki w nas na- 
strój wywołuje, o jaki mu właśnie w danym wy- 
padku chodzi, a nawet mniejsze jego pisma w prozie 
podobnie działają. -+ Wymieniłem „Sulamitkę* druko- 
waną przed kilku laty w petersburskim „Kraju“. 
» Tak jest, czytałam ten pomat“. 

Rozmowa nasza znowu została przerwaną, aja 
uważałem za stosowne pożegnać panią Orzeszkową, 
która jeszcze dodała, że jedzie na trzy dni do Pragi, 


| gdzie dawniej już gościła przez cały tydzień a pó- 


Zniej znowu przez Wiedeń do Wilna wraca. 

Pani Orzeszkowa kocha serdecznie naród cze- 
ski i jego żelazną pracę, które w niespełna pół 
wieku wzniosły tak olbrzymią budowę! Czyżby ina- 
czej być mogło? Potrzebę tej niezłomnej pracy 
jako pierwszą zasadę i pierwszy warunek postępu 
wykazuje ona wszędzie w swoich pismach. Kocha 
ona naród czeski, jako plemię pohratymcze, które mową 
rasą i dolą nieszczęśliwą, z polskiem jestspokre- 
wnione. A nakoniec miłość jej dla Czechów jest wy- 
pływem tej wielkiej miłości dla najwyższego dobra 
ludzkości (t. j. wolności), dla którego naród czeski 
tak często dawniej i dziś więcej może 
niż inne narody, puszące się swą cywilizacyą, 
walczył i krew przelewal. 


jakimi uczuciami dla narodu czeskiego jest 


| przejętą niechaj zaświadczą własne słowa wielkiej 


pisarki, które tu przytaczam: Kiedy w r. 1891 
„Umelecka Beseda* zamianowała panią Orzeszkową 
członkiem honorowym, podziękowała j jej ty mi słowy: 
„Zwiedziłam kraj wasz i zdawało mi się, że nad 
w aszymi malowniczymi górami, nad zamieszkującym 
ten kraj dzielnym ludem, na złotopurpurow ychskrzyd- 
łach wolności i męczeństwa, potężny duch Jana 
Hussa się unosi, a około i obok niego duchy moich 
współbraci, którzy w walce o ideę, na czeskich 


| polach walki, swą krew z krwią bohaterskich dru- 


żyn zmięszali. Obraz waszej złotej Pragi nad modrą 
Wełtawą z jej czarujący mi wyspami, świetnym Hrad- 
czynem, wieżycami świątyń zamierzchłej przeszłości, 
poważnymi starożytnymi zwaliskami, z jaśniejącym, 
w spólną siłą całego narodu zbudow anym „Div adlem* 
stoi mi po tylu latach jasno przed oczami duszy, 
jakbymto wszystko wczoraj widziała“. 


I naród czeski świadom jest tej głębokiej sym- 
patyi wielkiej Polki! Czeskie tłumaczenia dzieł Orze- 
szkowej datują się od roku 1875, i dziś jest ich już 


| | do 20 tomów. Edward Jelinek miał sobie za najświę- 


| tszy obowiązek wyrabiać uznanie dla wielkiej pi- 


| sarki w Cz chach. Dzieła jej tłumaczyli: Hora, Bit- 


tner, Mrstik, Hudec, Eric i wielu innych. Jarostaw 
Vrchlicky dedykował jej swoje „Freski i Gobeliny “ 
z tymi słowami: ,Hluboky a dawny ctitel posila 
s pozdravy obdivu i oddannosti* 


*) Artykuł ten podajemy w tłumacz. z czasopisma „Politik“. 


DADA 


Z Kołomyjskiego Stow. Pracy kobiet. 
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Szanowna Redakcyo! 

Z radością przyjęłyśmy wieść o powstaniu w kraju 
pisma przeznaczonego dla kobiet; zasyłając serdeczne 
staropo Iskie „Szczęść Boże!“ Waszemu przedsięwzięciu 
wyrażamy nadzieję, że około Was skupią się wszystkie 
w kraju naszym szlachetnie myślące umysły kobiece. 
Dalej żywimy przekonanie, Ze wytknięciem celów 
i środków, rozumną krytyką, ale zarazem i popieraniem 
dobrych chęci, zdołacie dać impuls do pożytecznej dzia- 
łalności kobiecej, tej wielkiej liczbie chętnych, którym 
jedvnie brak wskazówek i dróg do pracy, dla dobre 
społeczeństwa i swego własnego. Przejęte przekona- 
niem, że w kraju naszym. niestety tak biednym i za- 
niedbanym pod względem przemysłu w ogóle a kobie- 
cego w szczególności, jednem z najważniejszych zadań 
kobiecych jest podać środki i drogi, na których owe 
tysiące biednych kobiet i dziewcząt zarobek znaleśćby 
mogły — jako jeden z skutecznych środków dążących 
do tego celu, uważamy zakładanie Towarzystw Pracy 
kobiet a chcąc znaleźć naśladowczynie, przystępujemy 
do opisania powstania i działalności kołomyjskiego 
Stowarzyszenia. 

Za inicyatywą jednego z tutejszych kupców i kilku 
jednostek kobiecych, założonem zostało w Kołomyi 
dnia 25. stycznia 1891 r. Stowarzyszenie Pracy kobiet, 
którego głównym celem i zadaniem jest kształcić sv- 
stematycznie w zakresie zajęć kobiecych, przedewszys- 
tkiem ubogie kobiety i dziewczęta i 0 ile to możliwem, 
dostarczać zarobku potrzebującym. Ze w mieście na- 
szem wiele, bardzo wiele umysłów uczuwało potrzebę 
takiego Towarzystwa, świadczy o tem liczny poczet 
członków, który w parę tygodni po założeniu doszedł 
pokażnej liczby stu kilkudziesięciu. a jak ono było ko- 
niecznem i naglącem, zaświadczył w parę dni 
otwarciu szkoły widok przeszło BU uczenie w rozma- 
itym wieku i z różnych warstw społecznych i dziesiątki 


po 


kobiet, zgłaszających się po pracę i zarobek. Początek 
każdy trudnym bywa. to też i Towarzysiwo nasze, 
które stało i stoi dotąd tylko oliarnościa prywatna 


i utrzymuje się z wkładek swoich członków. nie mogło 
na razie rozwinąć swej działalności w stopniu. w ja- 
kim pragnęło. a przedewszystkiem nie mogło wielu 
zgłaszającym się dać zarobku. gdyż ta niewielka ilość 
robót, jaką rozporządzało, szła na koszta utrzymania 


szkoły i wynagrodzenie pieniężne zdolniejszych a naj- | teki. N 


| 
| 


Jakie przy 


Pani Orzeszkowa jedzie nawiedzić znowu złotą 
Pragę i jest przekonaną, że gorące serca czeskiego 
narodu uderzą pełną siłą na jej AD 

Wiedeń w styczniu aj 


a. Henryk Monat. 


| bardziej potrzebujących uczenie za ich pracę. Z czasem 
(kiedy nasze instytucye, jakoto: Kasa Oszczędności 
i Rada gminna przyszły nam z pomocą, zasilajac kasę 


Towarzystwa gotówką 250 złr. — Wydział zaś urzą- 
dzaniem festynów, wieczorków, odczytów, pomnożył 


fundusze tegoż, pomyślałyśmy o systematycznem roz- 


szerzeniu naszej działalności, co tez uskutecznionem 
zostało. 


Od września b. r. przyjął Wydział na kierującą 
nauczycielkę, osobę tachowo wykształconą na kursach 
robót w szkole św. Scholastyki w Krakowie i rozsze- 
rzył zakres kształcenia w robotach kobiecych do wszel- 
kich możliwych gałęzi. Do szkoły uczęszcza obecnie 
60 uczenie, z których tylko kilka uiszcza feo. miesie- 
czną opłatę 5 zir.. kilka płaci po 1 złr., 'eszla po- 
biera naukę bezpłatnie i da pa: tego od 
Towarzystwa materyały do robót potrzebne. 


Przy szkole islnieje również pracownia, prowa- 


dzona przez zdolne szwaczki, a cały dochód przechodzi 
teraz w ręce, szukających zarobku kobiet i uzdolnio- 
nych a biednych uczenic. Koszla utrzymania szkoły 


i pracowni wynoszą do 1500 złr. rocznie i pokrywane 
bywają przeważnie z wkładek członków, których liczba 
wynosi obecnie 200. Sprawami Towarzystwa zarządza 
Wydział składający się z 15 pani i dwóch panów. Przed 
dorocznem walnem zgromadzeniem składa Wydział 
sprawozdanie z swoich czynności i przedkłada rachunki. 

Opisawszy główny i właściwy cel Stowarzyszenia 
i sposób, w jaki w miarę sił i środków z niego się 
wywiazujemy, przystępuję do skreślenia ubocznych 
wprawdzie, ale przeto nie mniej doniosłych celów, 
zakładaniu Towarzystwa sobie wytknęłyśmy. 
stowarzyszenie Pracy kobiet jest jedvnem kobiecem 
Towarzystwem w Kołomyi. przy niem też skupiają 
się wszystkie szlachetniej myślące i z niego wyszła 
niejedna, w skutkach zbawienna inieyatywa. Stąd wy- 


szła myśl założenia w Kołomvi Towarzystwa Dobro- 
czynności kobiet. które aczkolwiek jeszcze nieliczne, 


nauki zapomocą 


przeciągu niespełna roku już kilka razy przychodziło 
ubogim z pomocą i niejedną łzę niedoli otarto. Dalej 
Stowarzyszenie stara się tak w pośród uczenie, jako 
też i robotnic. zajętych w pracowni. rozwijać uczucie 
patryotyzmu. jako też i popularyzować niektóre gałęzie 
stosownych odczytów i pogadanek. 


Mamy też na względzie szersze kobiece koła naszego 
miasta, i o ile to leży w naszej możności pomagamy 


do wzbogacania wiedzy zapomocą publicznych odczytów 
i własnej, w dzieła doborowej treści zaopatrzonej biblio- 
akoniec dodaję jeszcze, że ile razy chodziło o prze- 


prowadzenie patryotycznego lub dobro ogółu na celu 
mającego zamiaru, znajdował on zawsze w łonie Sto- 
warzyszenia chętne poparcie. 

O ile nam wiadomo, w Galicyi istnieją trzy 
tylko takie Stowarzyszenia Pracy kobiet, a że własne 
doświadczenie pouczyło nas, ile one pożytecznego 
działać mogą, upraszamy przeto Szanowną Redakcyą 
o zamieszczenie niniejszego artykułu w swojem piśmie. 
żywiąc nadzieję, że może dostanie się on w ręce ludzi 
dobrej woli i śmiałej inicyatywy. którzy zapragna zro- 
bić cokolwiek w interesie pracy i zarobku, potrzebują- 
cych kobiet. 

Na tem polu jest w naszym kraju dużo bardzo 
dużo do zrobienia a przy dobrej woli i wytrwałej 
pracy, połączonymi siłami wiele w tym kierunku zdzia- 
łać można. 

Wydział Stow. Pracy kobiet w Kolomyi. 


e. 


Wiadomosci biezace. 
pet 

Kobiety we Francyi w porównaniu z nami, sa 
przynajmniej w tem szczęśliwem położeniu, że bez 
przeboju zdobywać sobie mogą wszelkie wykształcenie 
i oddawać się różnym zawodom stosownie do zdolności 
i powołania. 

Jak wszędzie tak i we Francyi byli tacy, którzy 
lękali się, że światło wiedzy zaćmi wielkość serca kobiety 
— ale byli tacy, którzy widzieli dobrze, iż podniesie ono 
tylko jej godność i szlachetniejszą ją uczyni. Rząd 
tez nie wahał się otworzyć w r. 1880 lycea dla dziew- 
ezat a w. r. 1881 seminarya nauczycielek dla szkół 
wyższych. Wnet jak z rogu oblitości posypało się 58 
szkół sekundarnych 28 liceów, liczących 4.565 uczenie 
23 kolegiów z 2.532 słuchaczkami. Osiągnęły,co mógł im 
dać rząd najwznioślejszego : wykształcenie. Ale także 
dano im pole do zyżutkowania nabytej wiedzy. Mnó- 
stwo kobiet zajęło stanowisko nauczycielek, profesorek 
nawet i członków komisyj naukowych. W najnowszych 
czasach kobiety mogą być /nspektorkami szkół, nawet 
akademii. 

Utknęliśmy na punkcie, który mimowoli w poró- 
wnaniu z naszymi stosunkami, wywołuje tak bolesne 
obrazy, że chciałoby się koniecznie odstąpić od wyt- 
kniętego tematu a pisać o opłakanem położeniu nau- 
ezycielek naszych ze względu na stosunek ich «do ins- 
pektorów okręgowych po wsiach i miasteczkach. Ale 
nie, tego kilku słowy zbywać nie wolno — w tej spra- 
wie rychło znów głos zabierzemy — a teraz wracajmy 
do stanowiska kobiety pracującej, we Francyi. — Chyba 
nie trzeba dodawać, żeużywa ona należnego poważania 
i poszanowania. 

Przed wszystkimi innymi państwami Francye 
wprowadziła kobietę na posady w telegrafach, pocztach, 
telefonicznych urzędach — dając im płacę od 800 — 
?.700 fran. A zatem o całe niebo lepiej niż u nas! 


Uezciwiej. sumienniej ta praca jest tam wynagradzana. 
Już w r. 1887 w urzędach kolejowych pracowało 

21.200 kobiet — otrzymując nowe pole zarobkowania, 

jako stojące o własnych siłach niezamężne. 

tam kobieta stoi częstokroć na czele 


Wreszcie 


najrozmaitszych przedsiębiorstw. Prawie pół miliona 
kobiet zatrudnia się we Francyi handlem a milion 
przeszło przemysłem ! 

Ponieważ zaś zajmowanie takich przeróżnych 
stanowisk oddawanie się pracy częstokroć, przechodzącej 
siłę organizmu kobiecego, mogłoby nader ujemne 
wywołać skutki — pomyślano o prawach, ochraniających 
kobietę od następstw, jej zdrowiu szkodzących. Zabro- 
niono więc pracownicom zajęć nocnych, zajęć poza 
normalnymi godzinami pracy i t. d. 

Jakkolwiek jednakże o wiele pomyślniejsze są 
warunki pracy we Francyi, to wszakże tak samo tam, 
Jak gdzieindziej, jeszcze zawsze wynagrodzenie jest 
zamałe w stosunku do wynagrodzenia męszczyzny. Owoce 
pracy są przecież te same a zapłata o połowę mniejsza. 
Oto znowu jeden z tych punktów, które rodzą setne 
złe następstwa, tak ze względu na same pracownice, 
jako i na usposobienie mas. 

Wolność zajęć, łalwość kształcenia się, możność 
zdobycia sobie stanowiska godnego, używanie praw 
jest we Francyi bardzo rozszerzone, chociaż dotąd je- 
szcze kodeks napolcoński odmawia kobiecie prawa opie- 
kuristwa, prawa stawania za świadka itd. mimo, że 
przed ustanowieniem owego kodeksu używały praw 
tych w całej pełni. Ogólnie więc dążą do poczynienia 
w tem ustawodawstwie zmian pod tym względem. 


W Czytelni dla kobiet odbyły się w drugiej po- 
łowie stycznia b. r. odczyty: Prof. Wójcika „O zna- 
czeniu rocznie narodowych“ i p. Lewandowskiego na 
temat: „Sztuka i artyści“. 


KORESPONDENCYE REDAKCYI. 
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Pani J. J. we Lwowie. Zanim list Jej otrzyma- 
liśmy już zdolna nasza współpracowniczka przygotowała 
szereg obrazków z życia, dających wizerunek kobiety 
wiejskiej. Zaczniemy je niebawem drukować. 

Pani Józefie Ore. w Sielcu. Wierszyk bardzo udatny 
i umieścilibyśmy chętnie, gdyby rozwiązanie było trafne. 
W każdym razie prosimy o podawanie nam na przy- 
szłość takich lub podobnych a zaraz wydrukujemy. 

Panu Gor. w Myślenicach. Kalendarz wysłaliśmy, 
czy i „Przedświt“, pod tym adresem posyłać. 

Pani W. O. w Jezowie. Należytość za Kalendarz 
gdański otrzymaliśmy i dziękujemy. 

Państwu E. w Metnie. Dzięki za słowa otuchy 
i życzliwości. Również za poparcie nas w naszych 
usiłowaniach wdzięczni jesteśmy. 

Kd 

Dział ogrodnictwa w „Przedświcie* objął zdolny 
kierownik ogrodu, w szkole rolniczej w Czernichowié 
p. Froń. Niebawem też rozpoczniemy druk prac jego 
o pielęgnowaniu roślin pokojowych i egzotycznych. 

Eneyklopedya gospodarstwa i przemysłu domowego 
zacznie wychodzić od Nr. 4-ego począwszy bezpłatnie dla 
abonentów „Przedświtu* a za cenę 10 ct. od arkusza dla 
innych. 
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(Praktyczne wskazówki). 
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Przedplata na „PRZEDŚWIT* wynosi: 
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Ogloszenia umieszcza się po cenie 7 centów od wiersza 
(petitowego). — w księstwie 15 fenigiw. — Umiesz- 


& w miejscu roczna: 8 złr., półroczna 1 złr. 50 ct., ćwierć- i : > 

E ‘zajacvm te same anonse kilkakrotnie rab: 

2 roczna 75 ct., miesięc zna 25 ct. „Z przesyłką: roczna czejącym. te Sal n nie 15°, rabatu. 

3 Drobne ogłoszenia po 2 ct. od wyma ; 
$ 3 złr. 60 ct., półroczna 1 złr. ct., ćwierćroczna x Pw 2 
Y 3 » e 
$ 90 ct, miesięczna 30 ct. W Księstwie poznańskiem Adres Redakcyi: A e sibi l. 31. Adres ha 
3 i w Niemczech z przesyłką roczną 7 marek 20 fenigów, Administracyi: ulica Batorego liczba 30. Lana, E 
© półroczna 8 marki 60 fenigów ćwierćroczna 1 marka Wszelkie korespondencye, rękopisy, zapytania, 2 
3 80 fenigów, miesięczna 60 fenigów. Numer pojedynczy adresować należy wprost do Redakcyi. — Rękopisów > 
s 15 centów. Redakcya nie zwraca, 8 
S SWO SA GA GA SO GN GA WAD GA A DO A a NA 
ERARRARARARRARARBRRBIBRRZZIRRRRBBRRARIRIIIRRRIRRIRAARIRI PUGUWUWYUUWUJ 


Miejscowi abonenci, którzy uiścili przed- | 
płatę bez przesyłki, raczą każdego 5. i 20. ode- 
brać numer za okazaniem karty PASA 
w Administracyi, ul. Batorego |. 3 
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Upraszamy Szanowne nasze Prenumeralorki 
o dokładne podawanie adresów jak również 
o regularne nadsełanie przedpłaty dla uniknięcia 
przerwy w przesyłaniu , PRZEDSWITU“ 
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Y Najpiorwsza. krajowa Fabryka 


| Zygmunta Solkowskiego 


w Krysowieach p. Mościska. 
odznaczona medalami, dyplomem honor. na wystawach krajow. 


= 


Ji Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego kra- 
> kowskiego, opartego na badaniaeh przedsiębranych przez komisję 
| przemysłową tegoż Towarz., pozostającą pod przewodnictwem Prof. 


- Dra Korczyńskiego, „bulion“ ten jest wydatny, ma smak przy- < 


| jemny, daje się dłuższy zas przechowywać i odznacza się ko- 
rzystnie znakomitą ilością istot wyciągowych. Ponieważ według 
- rozbioru, dokonanego przez Prof. Uniw. Jaggiell. Dra Olszew- 
|. skiego, bulion ten zawiera więcej ciał organicznych, aniżeli roz- 

maite ekstrakty mięsne zagraniczne (Liebiga, Buchenthala, Kem- 
- mericha, Briihla ¿ +. p.) co do ilości azotu stoi z niemi na równi 
> a niektóre nawet przewyższa, przeto może być używany z korzy- 


| ścią nietylko jako bulion w ścisłem słowa tego znaczeniu, ale 
“++ nadto w zastępie zagranicznych wyciągów, czyli ekstraktów 
JL mięsnych”. 

Do nabycia jest we JAREMA większych handian RACER 
[> ===-®==—=@rete=s@èp-e = = m 


ZE NI A. 


Ta 
i L. MOKRZYCKA | 
| 


nauczycielka tańców 


LL gimnastyki szwedzkiej 
(| języka francuskiego i niemieckiego. 


Udziela lekcyj u siebie, lub też prywatnie. 


Li Zgtoszenia pod adresem: 
| Lwów — ul. Lipowa l. 4. 
À | 


JA 


w Kołomyi 


jako to: 


Przyjmuje również większe zamówienia rcbót: 


policji i różnych zakładów, wykonując na 


| 
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STOWARZYSZENIE PRACY KOBIRI | 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres szycia bialego wchodzące 
bielizne damską, męską i dziecinną. 


żądanie 
z płócien krajowych, w których dostarczaniu pośredniczy. 


Robota staranna — ceny sumienne. 


| Sktad papieru i przyborów szkolnych 
pod firmą 


E Sedlaczek 


Lwów, wl. Szeptyckiego l. 31 


wyseła na prowincyą wszelkie ma- 

teryały, w zakres szkolnych i piś- 

miennych przyborów wchodzące 

po cenach umiarkowanych; przy 

większych zamówieniach 20%, 
batu przy mniejszych 15%. 

Wysyłki załatwia sie odwrotną 

pocztą. 


dla szpitali, 
bieliznę 


Do szkół miejscowych zamówi one 
imateryały odstawia sie. 


TTI EEA LALA 


Z Drukarni E, Ostruszki, 


Lwów, Sykstuska 10. 


DODATEK DO NUMERU 


HU. „PRZEDŚWITU” 


CZARNOHORA. 


Da górali słyszałem podanie ciekawe, 


/ Ze niegdyś Czarnohora, co ma dotąd sławę, 


Że najwyżej swym szczytem pod obłoki leci 
I wygląda jak matka wśród karpackich dzieci, 
A 


trzyma źródeł Prutu od wieków strażnicę, 


Niegdyś wyższą nie była niźli jej siostrzyce, 


Nad Prutu srebrną wstęgą zadumana stała, 


I w jego jasne lice jak w lustro patrzeła. 


Lecz się raz w lodowatej zakochała chmurze, 


Która po nad jej szczytem płynęła w lazurze; 
LI z 


miłości ku chmurze tak w górę skoczyła, 


Że o tysiąc stóp wyżej z swych posad się wzbiła, 
Ale chmura — co w łonie niosła tylko lody, 
Gniewem srogim spłaciła te uczuć dowody. 
Zuchwałość Czarnohory zagniewała chmury 


I cisnęły nań całun lodowców ponury. 
Mgła żałobna okryła wnet jej połoniny, 
A z jej lez wzrósł Czeremosz i pobiegł w doliny. 
I odtąd Czarnohory szczyt wśród śniegów stoi, — 
Choć jej serce gorące — wciąż o chmurze roi. 
Nigdy słońce jej śniegów nie stopi u góry — 
A z jej szczylem igrają lodowate chmury. 
Leopold hr. Starzeński. 
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Życie! życie! Mój Boże, czemżeż jest to 
życie! Jak trudno pojąć je dobrze, jak ciężko wśród 
trudnej a ciernistej żywota ścieżki, opędzić się zwąt- 
pieniu, co jak trucizna w serce się wkrada, dręczy 
człowieka i czarno mu wszystko barwi na świecie... 
Ach, tak było i ze mną! 

Myślałam, że wiara moja dobra, twarda i stała 


jak opoka — myślałam, że żadne złe mnie nie 
zmoże — a tymczasem nastały dni smutku... zgryzot 


— i okropnego zwątpienia. 

Nie wiem, po co i jakim sposobem doszłam 
raz do jasnej jakiejś polanki, tuż przy młody m, zie- 
leniącym się pełnią swego roślinnego życia, gaju. 
Utrudzona, usiadłam nad dróżką jakąś i puściłam 
wodze myślom. Zatajona w sobie i tem, co się we 
mnie działo — nie widziałam dokoła nic. Czułam, 
że zapadły mi strudzone powieki... sen mię ogarnął... 
oprzeć mu się nie byłam w stanie. Nagle w tem 
zasypianiu uczułam jakąś woń rozkoszna — i przed 
oczyma duszy mojej — zaczęły najwspanialsze kwiaty 
bujać w powietrzu i układać się w prześliczne wią- 
zanki... w końcu z kwiecia tego utworzył się cały 
ruchomy obłok. Lekki szelest dolatywał mych uszu 
— na długim półwieńcu cudownego kwiecia usiadły 
dwa aniołki. Jeden z nich miał minę smutną i za- 
dąsaną, drugi przysunął się ku niemu, pogodny jak 
słońca promienie, wesoły jak maj, jak wiosna... 
Smutny i zapłakany aniołek powtarzał moje pełne 
zwątpienia pytania, do życia się odnoszące, naśla- 
dował westchnienia i łzy moje. — Anioł pogodny 
— obsypywał go uśmiechami, tłómaczył, szeptał 
do ucha słowa pociechy i siły. — 

— Precz ze łzami mój maleńki — precz z chmu- 
rami, — widzisz Bóg się pogniewa i niepozwoli 
nam razem bujać na kwiatach. — Czegoż się zre- 
sztą smucisz? Czy więdną twoje piękne lilijki? Ależ 


U 
vo chmuzach. 
o ujcimy ma stw. 31.) 


SZCZE) 


drugie wyrosną! Znikła z niebios tęcza? Ależ z kwia- 


tów uwiłem ci inną — a zechce Pan, to nową ci 
na obłokach rozwiesi. — Czegoż narzekać! Umiej 


znieść przykrość, a doznasz rozkoszy. Patrz na mnie. 
Wesół od świtu, unoszę się ponad ziemią i na ustach 
ludzi zawieszam uśmiechy słodkie, pogodne. Czemuż 
mi w tem pomagać niechcesz, tylko nad własną i to 
nad marną płaczesz szkodą?! 

— Pójdź ze mną — tyś dla mnie szczęściem i ma- 
rzeniem — ciebiem uprosił sobie u Boga, więc myśl 
czyń i czuj ze mną. Dusza twoja, to moja — serce 
twoje, to moje. 

— Trzpiotowaty aniołek kołysał tęczą kwia- 
tową, na której siedzieli i szeptał wciąż do uszka 
swemu ulubionemu towarzyszowi: 

— Ty pytasz co to życie? Życie to pełnia wszyst- 
kich uczuć, sił i władz. A gdzie szczęście? — Tam 
gdzie zgodnie dobrani, ot tak, jak my, dusza w duszę 


| żyją, kochają, ale smucić się z życia nie wolno. 


Dość będzie smutku, gdy nad losem ludzi nie- 
j jdzi wolno 
— myśmy obrazki szczęścia, póki nas Bóg w anio- 
łów smutku nie zmieni. — IDmuchnął w śliczne oczy 
towarzysza — łzy spadły jak z otrząśniętego kwiatu 
rosa — uśmiech zawitał na smutną twarzyczkę. 

Potem dali sobie kilka pocałunków i pofrunęli. 
— Za nimi zerwał się cały rój wesołego ptactwa 
rajskiego. 

Otworzyłam oczy. 


r . . A . 
— Zycie to pełnia szczęścia i smutku —- roz- 
koszy i bólu — dobrego i złego — powtarzałam 
mechanicznie. — Ale żyć samemu, to marnie — 


i nieznośnie, precz z myślami o pustelni, 
motniach. 


O Sa- 
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Życie to pełnia, lecz czuć, myśleć trzeba ra- 
zem. Może i mnie Bóg ześle takiego anioła, co duszę 
swoją z moją zespoli? — A wtedy życie to pełnia! 

Ktoś pochwycił mnie za rękę i wiódł ku do- 
mowi. To anioł — to druh, to... ktoś, co do tej 
pełni życia tak potrzebny, jak słońce dla ziemi. 


I dotąd szepce mi .. . życie to pełnia — żyć 
społem, to żyć dzielnie i nietylko sobie, ale drugim. 


Życie to pełnia! 


Janina Sedlaczkówna. 
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Powstrzymanie się od hucznych zabaw w setną 
rocznicę klęski narodowej, piętnem męki i hańby, zna- 
czącej dotąd nasze czoła, wydawało się nam Polkom, 
rzeczą tak wskazaną, naturalna ikonieczną, że uważa- 
łyśmy za zbyteczne zabierać głos w tej sprawie. Teraz 
Jednak, gdy wbrew oczekiwaniu harmonijny nastrój ogółu 
mącą głosy odosobnione wprawdzie, lecz nie mniej uwła- 
czające godności narodowej, pragniemy wypowiedzieć 
i nasze w tej sprawie zdanie. 

W październiku roku zeszłego opodalkowałyśmy 
się na cele narodowe i powzięłyśmy postanowienie ob- 
chodzenia posępnej rocznicy odpowiednio do wymagań 
i potrzeb chwili, aby dać wyraz uczuciom prolestu prze- 
ciwko popelnionemu nad narodem naszym gwaltowi: 
aby skierować siły i środki, marnowane w salach ba- 
lowych ku donioślejszym celom, aby nakoniec przyszłe 
pokolenia nie wymawiały imion naszych z taką go- 
ryczą a nieraz i wzgardą, jak my wspominamy o ko- 
bietach, które brały udział w hucznych zabawach 
w czasie sejmu Grodzieńskiego. Zaniechanie zabaw 
uważamy jako wstęp, porozumienie i przygotowanie 
się do solidarnej, szerszej pracy obywatelskiej, do czy- 
nów, mających na celu odbudowanie tego, eo zdruzgo- 
tala pycha, sobkowstwo. sprzedajność z jednej a ciem- 


Owo nieszczęsne „Fin du siecle“ wszędzie sie 
czuć daje: W domu, na ulicy, w interesach, w litera- 
turze, no i w teatrze. Koniec wieku, — jak resztki 
życia człowieka, który naszumiał sie, nic nie robił, 
a wymyślał tylko, czegoby sobie jeszcze pozwolić, aż 
w końcu źle używszy wszystkiego, dostał spleenz, prze- 
żył się. — Pożółkła twarz, z wiecznie sarkastycznem 
wykrzywieniem ust, wyszydzanie wszystkiego, bo mu 
już wszystko tchnie jego własnym brakiem wartości, 
— oto jego charakterystyka. Tak i stulecie nasze, 
kończące się na szczęście. Najlatalniejszą jego wadą 
jest namiętna, wrzaskliwa, bezwzględna krytyka, pod- 
prawiona śmietaną uczoności. -— Brr! — to cos, od 
czego aż zimno się robi! A nikt tyle nie choruje na 
ową febrę, zamrażającą wszystko w okół — co Galicya ze 
swą stolicą, jako zenitem. Najświeższy dowód na sztuce 
Grajbnera, zatytułowanej , Fredzio“, nagrodzonej w War- 
szawie na konkursie i przyjętej tam z uznaniem — au nas? 
Ochlastano ją błotem... lecz chyba nie z pod naszych 
stóp, ale z pod takich „Goldbergów - Złotogórskich”. 
Drugie przedstawienie pustkami świeciło, może właśnie 
dlatego, aby się echo rzetelnych oklasków daleko ro- 
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i nam po raz drugi podslępna przemoc, bo 
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| nota, nędza i płynąca stąd bierność mas, z drugiej 


strony. Nie dość bowiem żałować, lecz pracy imać się 
trzeba, aby żal w radość zamienić. Rozum i serce 


wskazuje nam kierunek i charakter tej pracy. Do ludu 
spieszmy, do tej braci siermiężnej, zbudzonej przed 
stu laty bratnim głosem Wodza w sukmanie, głodnym 
sercom i ustom nieśmy strawę posilną. Drobne oliary 
z wielu źródeł płynące. utworzą potężną falę, która 
nieść będzie nawę naszą ku białym świlom, czyny 
zgodnie pomyślane, wytrwale do skutku doprowadzone, 
ukują dla nas dziś bezbronnych, miecz i plug. I orać 
będziem odłogiem leżące łany, starej ziemicy naszej, 
aż bujnym plonem zakwitną. A plonu tego nie wydrze 
na straży 
stać będzie olbrzym Lud 

„Wielki jako sny za młodu, 

„Z poczuciem krzywdy swego narodu 

„I z mieczem całej ludzkości.“ 

(Następuje dwieście pięćdziesiąt podpisów, między 
którymi widzimy nazwiska najbardziej szanowanych 
i wybitne stanowisko zajmujących w naszem społe- 
czeństwie kobiet. Zbieranie dalszych podpisów w toku. 
Podpisane zbiorą się w najbliższym czasie do wza- 
jemnego porozumienia sie co do dalszego działania.) 
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zeszło... może! Zawiele już o samej sztuce pisano, 
byśmy jeszcze i nasze trzy grosze dorzucać mieli. 
Jedno tylko uczynimy zapytanie: Dlaczego ci krytycy, 


którzy (słusznie zresztą) bohatera sztuki nazwali 
„wstrętnym * nie podnieśli należycie takich typów, 


jak dwoje staruszków Skibińskich, gołąbków prawdzi- 
wych, co to nieskazitelności rodzinnego gniazda bronią 
godnością, zacnością, zasługą i wiekiem. Są to wzory 
stare a jednak tak świeże; — z powszedniego życia 
wzięte a przecież tak wielkie pogodą duszy i cha- 
rakterem. Świetny też tworzą kontrast z młodą lekko- 
myślnością i zepsuciem. Stąd to tendencya sztuki zna- 
komita. Jedyne ujemne dane, tworzą momenta psy- 
chiczne, nie wyzyskane należycie. Typy staruszków 
Skibińskich. sędziwej gosposi Dębskiej i jej wnuczki 
Halusi, posiadają naturalność, świeżość i jowialność, 
jakby z komedyi Fredry wykrojoną, chociaż kopią ich 
nie są. — Bardzo na czasie bałwanowata figura tim- 
bromana wiecznie swymi markami zajętego, jaką od- 
wzorował autor w Stanisławie Skibińskim, z upolo- 
wanym tytułem hrabiego. Sam bohater jest do tego 


| stopnia zlepkiem wszelkich występków, że łatwo może 


| 
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wystraszyć takich, którzy choćby jeden jego grzeszek 
posiadają. To coś jak Rejowskie „Zwierciadło, w którem 
się snadnie każdy stanik przejrzeć może“ — a względnie 


Lego “Jo y spo pè 
SZEPTY 


(Stronica 29.) 


każdy z tych obieżyświatów, co to nigdzie miejsca nie 
zagrzeją, u żydów lichwiarzy się zadłużają a w końcu 
zmarnowawszy życie, mienie i dobre imię ojców, pa- 
kują sobie kulę w mózgownicę, wrzekomo dla rato- 


wania honoru — chociaż bardziej honorowem byłoby 
dla nich wisieć na szubienicy. Czy XX stulecie przy- 
niesie nam tyle ożywczych, świeżych prądów, że wy- 
rugują zgniliznę? 

Oby to dały nieba — bo już czas najwyższy— 


czas, gdy coraz gorzej się dzieje. 
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Miotełkę do zmiatania prochów można sporządzić 
tanio i praktycznie. 

Bierze się perskiej włóczki np. za 10 ct. w dwu 
harmonizujących z sobą kolorach. Z kartonu wykrawa się 
2 krążki a w środku robi się w obu, tej samej wielkości 
otwór. Potem przez oba otwory przewleka się vównocześnie 
na dwie strony włóczka. Następnie mocną nitką lub cienkim 
szpagatem wiąże się wlóczke na brzegu tych kółek — po- 
czem można rozerwać kółka i wyrzucić; teraz sporządza 
się z 3 szpulek pozostałych po użyciu nici maszynowych 
rączkę. Przez te szpulki przeciąga się kijek, tej grubości 
co otwory szpulek. U góry umocowuje się do kijka mio- 


tełkę — u dołu koniec tego patyczka, można metalowym 
ładnym gwożdziem okuć. — Dla przyozdobienia ujmuje 


się ostatnią u dołu szpulkę sznurem z pomponami, tak 
jak miotełka zrobionymi. Całą tę drewnianą rączkę można 
pobronzować lub pozłocić. 

Zamiast z włóczki można miotełkę zrobić z piór ko- 
gucich — a rączkę aby się lepiej trzymała opleść w de- 
senie (kwadratów skośnych) sznurkiem półzłotym, półsre- 
brnym etc, (nitka złota z pąsową, niebieską itp.) 


i x 


* 

Na życzenie tych Pań które pragną mieć po- 
dany sposób robienia choćby kilku szlaczków do pończoch 
odpowiadamy, że podamy je w numerze następnym. Są 
wypróbowane i będzie można podług nich zaczynać poń- 
czochy szczególniej uczenicom po szkołach. Zależeć bowiem 
powinno, aby ładny szlaczek dajmy na to, w robótee wpły- 
nął na zamiłowanie piękna u dzieci — a tak pożyteczne 
z nadobnem niech się łączy. 


Wosk czerwony do odświeżania politury na mebie 
przyrządza się w następujący sposób: 180 gramów rozdro- 
bionego (utartego) korzenia marzanny moczy się na zimno 
w 100 gramach oleju terpentynowego. Po kilku dniach na- 
leży przecedzić ten preparat przez plaster płócienny. 

W osobnem naczyniu topi się 100 gramów wosku 
żółtego i miesza z poprzednio przyrządzonym wyciągiem 
marzanny — mięsza się dopóty, dopóki nie wystygnie zu- 
pełnie. 

Wosku tego używa się do odświeżania zniszczonej 
politury a nawet zapomocą niego można nadać niepolero- 
wanym przedmiotom ładną powłokę. 

Najpierw rozsiewa się małą ilość tego wosku za po- 
mocą płótna na przedmiocie potrzebującym odświeżenia po- 
litury, a następnie trze się tak długo flanelą, aż się po- 
łysk żądany ukaże. 
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(Aby nie marnować dużo płótna, należy użyć tego 
samego plastru, którym poprzednio cedziliśmy marzannę.) 
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Zapytanie: Jak zużytkować skórki cytryn gdy na 
razie sam sok jest potrzebny ? 

Odpowiedź: Jeśli do użytku potrzebny jest sok cy- 
trynowy — nie należy reszty marnować, ale lekko obkroić 
skórkę i ususzyć w rurze, byle nie przyrumienić jej. 
Wtedy zatrzymuje ona swój właściwy smak i zapach świe= 
żej cytryny i da się użyć do ciast i potraw. Drugi sposób 
zachowania jest: okroić skórkę samą bez białego otoczenia 
owocu i ułożyć ją w miałkim cukrze warstwami w słoiku. 
Do ciast są wyborne. 

Trzeci zaś sposób zużytkowania skórek cytrynowych 
może być taki. Włożyć je do małej ilości mocnego alko- 
holu, przez tydzień na ciepłej temperalurze destylowac., 
Po upływie tego czasu, wlać to do syropu a następnie 
wedle woli dodawać Zytniówki a otrzymamy likier 
smaczny i dobrze się przechowujący. 


zagadka. 


Kogo wybierze tego oślepi 
Jemu, że ślepe pewno z tem lepiej 
Miałoby bowiem wstydu nie mało 
Gdyby wybranych swoich widziało. 
W. B. Szoen. 
YW 
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Pierwsze w mitologii zawarte, 
Drugie w trawach rozpostarte 
Wonne, gdyby kryształ czyste 
Trzecie w płynach bywa mgliste, 
Czwarte szumią pieśń tęsknoty, 
Ze przeminął im wiek złoty — 
Choć uroku tyle mają, 
Jak intruzy wyglądają, 
Jednak wiernych garstka mała 
Zawsze dla nich pozostała. 
Marya 2 Rusiłowa. 


Paes — 


Rozwiazanie zagadki z Nr. 2-go. 
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Prze — ko — na — nie. 


*) Nadesłany z miedrul owanyi 
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